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Widmo duktotury nad Rzeszą
Hitler ■ kanclerzem, von Papen - dyktatorem, Re ehsfag ma

BERLIN, 29.1. Prezydent Hinden 
burg zawezwał na naradę byłego 
kanclerza von Papena, polecając 
mu w toku konferencji porozumieć 
się z przywódcami partyj. dla w y­
jaśnienia sytuacji politycznej i zba­
dania istniejących możliwości.

Uchodzi za pewnik, że Papen 
wkrótce już zaproponuje prezyden 
towi na stanowisko kanclerza 

Adolfa Hitlera.
Jest rzeczą jasną, żo misja von 

Papena ma na celu gabinet, w y­
posażony 

w pełnomocnictwa dyktatorskie, 
pod kierunkiem byłego kanclerza.

W prawdzie v. Papen zapropono 
w ał najpierw Hindenburgowi utwo 
rżenie gabinetu Adolfa Hitlera, je­
dnakowoż wyjaśnia się, że Hinden 
burg swego stanowiska w tej spra 
wiernie zmieni i gotów jest powie­
rzyć Hitlerowi stanowisko kancle­
rza tylko pod tym warunkiem, że 
u tw orzy on gabinet parlamentarny, 
dysponujący wystarczająca więk­

szością 
w parlamencie Rzeszy.
Hitler nadal odmawia prz'decla Ja­

kichkolwiek zobowiązań, 
domaga sie dla siebie

kanclerstwa, a nawet t minister- 
* stwa Reichswehry.

To ostatnie żądanie będzie z pew 
nością dla Hindenburga nie do 
przyjęcia.

Druga koncepcja utworzenia ga­
binetu prawicowego bez poparcia 
centrum rów nałaby się

otwartej dyktaturze partyjnej,

na co Himdenburg zgodzić się nie 
zechce.

Pozostaje zatem trzecia koncep- 
cja_ i na niej prawdopodobnie za­
kończy się przesilenie: mianowicie 
gabinet prezydialny, prowadzony 
przez osobistość, cieszącą się 
zaufaniem prezydenta Hindenburga.

Osobistością taka jest

„Republikańskie" Niemcy
w hołdzie Wilhelmowi

BERLIN. 29.1. W  dniu w czo­
ra jszym , jako  w dniu urodzin b. 
c e sa rz a  W ilhelm a II, ze w sz y s t­
kich stro n  Niem iec p op łynęły  
do D oorn, obecnej siedziby  eks- 
k a isera , liczne te leg ram y  hołdo­
w nicze, k tó re  są dow odem  tego. 
jak  s łabe korzen ie  w  um ysłow o 
ści niem ieckiej zapuściła  idea 
republikańska.

N apływ  te leg ram ó w  o raz  po­
darunków  urodzinow ych  z Nie­
m iec b y ł tak  o lbrzym i, że — jak  
donoszą z D oorn — pocz ta  ho­
lenderska m usiała w ydać spe­
cjalne za rządzen ie , um ożliw ia­
jące dostarczen ie  w szystk ich  
ty ch  p rz esy łek  do zam ku w  
D oorn. T eleg ram  g ra tu lu jący  
w y sła ł rów nież p rezy d en t JVlar- 
sza łek  H indenburg.

Niemiecką
być rozwiązany

b. kanclerz v. Papen,
który prawdopodobnie stanie na 
czele gabinetu, wyposażony w  de­
kret upoważniający go do 

rozwiązania parlamentu. 
Sytuacja obecna przypomina pod 

wielu względami chwilę, w której 
podał się do dymisji gabinet Brue 
ninga. Także Bruening, podobnie 
jak Schleicher, obalony został 
przez Landbund, przeciw które­
mu — jak się okazuje — obecnie w 
Niemczech rządzić nie można.

W szystkie oznaki wskazują na 
to. że przyszły gabinet v. Papena 
będzie gabinetem

wybitnie bojowym.
W  każdym razie ze strony so- 

cja! - demokratów i komunistów 
przypuszczony zostanie gw ałtow ­
ny szturm na prezydenta Hinden­
burga, który, o He zostałby popar­
ty przez hitlerowców, może naw et 

doprowadzić do przesilenia 
na najwyższem stanowisku pańr 
stwowem.

s
L au rea t tego rocznej 
u ag ro d y  lite rack ie j

WACŁAW BERENT

Tegoroczna państwowa nagroda li­
teracka przyznana została wczoraj 
w sumie 10 tysięcy zł. znakomitemu 
powieściopisarzowi W acławowi Be­
a t o w i  autorowi „Próchna". „Ozimi­
ny' ■ „Żywych kamieni". „W yw łaszcze­
nia Muz".

Wacław Berent jest rodowitym war- 
szawianunenr Urodził się 28 września 

j r' OPrócz znakomitych powieści 
Pracę krytyczno - filozoficzna 

oZrodło j ujście Nietzscheanizmu".
Przeciwkandydatami Berenta byli—  

^ ? V adeusz Zieliński. Boy - Zeień-
vv , Dąbrowską i Irzykowski, 

da?/* S 0,S0waniu 7 członków Jury od- 
1 _  za kandydatura Berenta, 
skiego! kandydaturą B oya -  Żeień-

Ukraina sowiecka oskarża nad
o pogwałcenie niezależności

LWÓW. 29.1. Ukraińskie pisma 
czerniowieckie donoszą z Rosji: 

Na posiedzeniu pełnego central­

nego komitetu wykonawczego par 
tji komunistycznej, odbytem w 
Moskwie, złożyli reprezentanci

Chiny rokują
z  Japonią

LONDYN. 29.1. „T im es" do­
nosi z P ek in u : Jak k o lw iek  z 
chińskiej^ s tro n y  nic nie m ów i 
się o jak ichko lw iek  ro k o w a­
niach, to jednakże w  P ek in ie  i- 
s tn ieje  p rzekonanie, że tak ie  ro­

kow an ia  japońsko -  chińskie 
m iały  m iejsce. W skazu je na  to 
fakt, że operacje  w  prow incji 
Dżehol zo s ta ły  zap rzestan e  i ja ­
pońskie dow ództw o  zaw iesiło  
dalsze kroki aż do w iosny.

Protesty Anglji
z  powodu szm uglu broni

LONDYN, 29.1. Na zlecenie rzą­
du brytyjskiego, am basador W. 
Brytanii o raz posłowie brytyjscy 
w Wiedniu l Budapeszcie dokona-

Agent G. P. U.
autorem dzieła o biskuiach

N iew ątp liw ie c iekaw em  uzu­
pełnieniem  głośnej dziś na ca ły  
św ia t a fe ry  D eubnera  (k tó ry  
zdem askow ał się jako agen t G.
P . U.) będzie przypom nieniem , 
ze ukazała  się k siążką p. t. „E- 
v eques russes en exii —  
D ouze ans d‘ep reu v es (1918 — 
1930)“ , k tó re j au to ram i są  D ‘H er 
b igny  i A. D eubner.

P ub likacja  ta  p rz y ję ta  g o rą ­
cem  uznaniem  w  całej lite ra tu ­
rze  św ia ta , jako  „n a jw ięk sza  i

li dziś oficjalnie demarche w spra 
wie szmuglu broni z Włoch przez 
Austrję do Węgier.

w Watykanie i
rosyjsk'Gh na emigracji

najw ażn ie jsza  p ra ca  z najnow ­
szej h istorji p raw o sław n ej ce r­
kw i rosy jsk iej na em igracji" , od 
słan ia  ze szczególną dokładno­
ścią  w szy stk ie  szczegó ły  spo­
rów , stosunki i p rą d y  w śród  ro­
sy jsk iego  p raw o sław n eg o  ducho 
w ień s tw a  i n iew ątp liw ie  s ta ła  
się św ie tn y m  podręcznik iem  dla 
europejsk ich  p lacó w ek  G PU , 
z re sz tą  a u to rs tw a  jednego z naj­
w y b itn ie jszy ch  jeg® p rzed s taw i 
c ie li

Ukrainy sowieckiej deklarację. *5 
której
obwiniają osobiście Stalina, rząd 
sowiecki i naczelne organy partii 
komunistycznej ft złamanie kon­

stytucji.
gwarantującej Ukrainie praw o do 
autonomii i zastrzegają sobie wol­
na rękę na przyszłość.

Po odczytaniu tej deklaracji a- 
resztowano
wszystkich 15 delegatów ukraiń­

skich
i osadzono w wiezieniu pod zarau 
tern

działalności separatystycznej,
godzącej w całość związku Sowi© 
tów.

Jak zapewniają pisma ukraiń­
skie. fakt powyższy wywołał 

na Ukrainie wrzenie 
w związku 7, czem oczekiwać na­
leży tam ruchów powstańczych.

Zakaz strajku
w Danii

KOPENHAGA. 29.1. P re m ie r
S taun ing  (socjalista) zgłosił w; 
parlam encie w  sobo tę w  połud­
nie o czek iw an y  oddaw na p ro ­
jek t u staw y , w edle k tó rego  
w szy stk ie  um ow y o płacę zo­
sta ją  p rzedłużone do lutego 1934 
i nie w olno do tego  czasu  po­
rzucać p ra cy . U staw ę tę p a r­
lam en t uchw ali z ca łą  pew no­
ścią. W  ten  sposób zakazano  w 
Danji na  jeden  rok  w szelk ich  
s tra jk ó w  i lokautów*
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Francja nie może pozostawać obojętna
Rosja potęgą militarną - Ważna rola Polski

PARYŻ. 29.1. B. prem jer 
H errio t wygłosił w czoraj w  
P a ry żu  odczyt ma tem at stano­
w iska Francji wobec Europy 
w schodniej.

M ówiąc o Polsce, H errio t przy  
pomniał

■wązły intelektualne, 
jakie istnieją oddaw na miedzy 
Francją a Polską. Ilekroć Pola­
cy cierpieli — zaznaczył b. p re­
m ier —- Francja przychodziła im 
% pomocą i naodw rót, Polska 
daw ała Francji zaw sze w szy­
stko, co m iała najlepszego. Pol­
ska pow ołana jest w porozumie 
min z Francją do odegrania 

ważnej roli 
w  spraw ach zw iązanych z Bał­
tykiem.
Przechodząc do om ówienia sto 

sunku Francji do Rosji. H erriot 
podkreślił na wstępie, że nie na­
leży zajm ować się nigdy w e­
w nętrzna polityka i ustrojem  in­
nych państw . Jest to p ierw szy 
w arunek w  polityce zagranicz­
nej. którego Francja nie może 
zaniedbać.

Francja nie może pozostać 
obojętną wobec Rosji, 

liczącej 162 miljony ludności. 
Nie może być obojętnem dla 
żadnego francuza, k tó ry  nie za­
pomniał pew nych ciężkich chwil 
w historji. że 40 milionów ludno­

ści francuskiej sąsiaduje z 62 
miljonami ludności

po drugie! stronie Renu.
Francia musi spraw a rosyj­

ska tem bardziej się zajmować 
że Sow ietv stanow ią teraz iedna

z najw iększych potęg m ilitar­
nych. Rosja powołuje rok rocz­
nie 1.200.000 rekrutów : 400.000 
dla armii czynnej. 800.000 dla 
armii terytorialnej. Służba w oj­
skowa trw a  2 lata w  piechocie

Olbrzymie grzywny
i więzienie za nadużycia spirytusowe

Oporny werbuneK
flło d z i komuniści part(19 wsią
MOSKWA, 29.1. — We wszyst­

kich większych miastach Z. S. R 4? 
odbywa się obecnie ochotniczy wer 
bunek członków związku młodzie­
ży komunistycznej, celem wysłania 
ich na wieś na wzmocnienie ele­
mentów partyjnych.

Do tej pory werbunek idzie dość 
opornie. W Moskwie napływają 
dziennie po dwa. trzy zgłoszenia. 

------------ :o;------------
Wróżby na dziś

Działanie w pływ ów  kosmicznych w 
dniu dzisiejszym  zmienia się nieustan­
nie. Tak w iec wczesne godziny ranne 
ebiecuia ekspansję uczuć i przedsię­
biorczość.

Da się również zauw ażyć większą 
ruchliwość i aktywność intelektu, obie 
cuiaca nowe pom ysły i projekty.

Bowiem już godz. 9-ta przyniesie 
gorsza passe oznaczajaca jakieś do­
mowe przykrości, nieporozumienia w  
stosunkach z osoba nr ołc* odmiennej.

Koło godz. 11-ej zaznaczy się htż 
pewna poprawa sytuacji, obiecującą 
ku oołudniowi zmiany na lepsze i pew  
ne korzyści finansowe. Dobra zaś nas 
sa koło godz 16-ei — przyniesie nam 
dz'alartie dodatnich w pływ ów  ustala- 
Sacvch 1 harmonizujących, dążenie do 
porozumienia i zgody.

Okres oóźnieiszy może nam znowu 
przynieść niepokoje podrażnienie nie 
powodzenia w związku z koresponden 
c i a pod różami.

Natomiast po godz. 21-ej dobra pas­
sa ob ecnie nam powodzenie finanso­
we towarzyskie, zwłaszcza w  stosu® 
kach z osobami w yżei stolaceml.

 •)-*(•----

Pochmurno. Rankiem m gły. Możli­
wa odwilż. Temperatura dniem poni­
żej 5 st. Umiarkowane wiatry poł.-za- 
c li o dnie.

ZAMOŚĆ, 29.1. — Swego czasu 
w Zamościu policja przeprowadzka 
rewizje w fabryce octu należącej 
do braci Borenstein. przyczem wy­
kryto ogromne nadużycia, stwier­
dzając. że w fabryce tej produko­
wano nielegalnie spirytus.

Fabrykę zamknięto a właścicieli 
fabryki pociągnięto do odpowie­
dzialności karnej.

W  dniu wczorajszym sąd okręgo 
wy w Zamościu rozpatrywał tę 
sprawę i skazał Borensteina Mosz- 
ka na 1 rok yięzienia oraz 50 tysię 
cy zł. grzywny oraz jego pomocni­
ka Rubinsteina na 8 miesięcy wię­
zienia i 30 tysięcy zł. grzywny; po 
zatem zasądzono od pierwszego 5 
tys. zł. a od drugiego 3 tysiące zł-

kawalerji i artylerii, 3 lata w  
lotnictwie. 4 lata w m arynarce.

O ile się pomyśli, komu Ro­
sja na w ypadek konfliktu udzieli 
ewentualnego

poparcia zbrojnegt 
to ma się praw o bvć niespokoj­
nym i postaw ić sobie pytanie, 
czy też nie należałoby w  tej 
spraw ie poczynić czegoś ze stro 
ny Francji.

Pod  naciskiem  właśnie tej 
troski — zaznacza H erriot — 
podpisał on w ów czas gdy by ł 
prem jerem  i m inistrem  sp raw  
zagranicznych, sowiecko - fran­
cuski pakt o nieagresji już po 
podpisaniu analogicznego paktu 
przez Polskę i w pełnem poro­
zumieniu z Rumunja.

Jak rzekomy komisarz policji dostał się do kozy
Przygody oszusta w poszukiwaniu p!en:ędzy

W związku ze śledztwem toczą 
cej sie w Kaliszu sprawy przeciw 
ko oszukańczemu j

„redaktorowi honorowemu* 
jak powszechnie nazywany jest 
Stanisław Cederbaum ve1 Kazi­
mierz Halicz-Holicki, wyszły na 
iaw nowe szczegóły, z których 
dowiadujemy sie wiaki to sposób 
Cederbaum odegrał

role komisarza notłejf.
Cederbaum oo ukończeniu gim- 

naztjum w Łodzi zapisał się na uni 
wersytet warszawski, a straciw­
szy w kilka miesięcy pieniądze-

odziedziczone w spadku. znalazł 
się w  nędzy i szukał nowego źró­
dła dochodów. Zaczął

fałszować weksle.
Sprawy te iedmak szybko sie wy 
dały 1 Cederbaumem zaopiekowa­
ła sie oolicia.

Podczas przesłuchiwania skradł 
on niepostrzeżenie kilka 
blankietów upoważniających do 

aresztowania.
Po przesłuchaniu wypuszczono go 
na wolna stopę, 

j Przyiechał on wówczas do Ło- 
I dzi. zdobył w mewiadO”— soosób

Aresztowanie Kasiera-detraudanta
na k i lka  miesięcy przed pełną emeryturą

W Łodzi aresztowany został 
z polecenia prokuratora 58-letni 
kasjer na stacji towarowej Łódź- 
Kaliska. Jakób Szymczak, który 
cieszył się dotychczas oełnem zau 
faniem zwierzchników i doskonała 
opinia.

Szymczak, który no przesłuże­
niu w  kolejnictwie 35 lat, miał za 
kilka miesięcy orzeiść na emerytu 
rę. otrzvmuiac pełna. 100 proc. 
stawkę emerytalna noczał prowa­
dzić rozrzutny tryb życia, co *wró 
ciło uwagę kolegów jego i 
zwierzchników.

Przeprowadzona rewizja ksią­
żek wykazała iednak iakieś jedy­
nie drobne niedokładności, podej-

Po pewnym czasie do Łodzi 
przybyła komisja ministerialna, 
która p o  dokładnem zbadaniu 
ksiąg stwierdziła brak 12.400 zł. 
w kasie fi).

Śledztwo prowadzone dalej 
przez policje dało wręcz rewela­
cyjne rezultaty 

Okazało sie mianowicie, iż Szyrn 
czak nabył na własność dom przy 
ul. Zagainikowei nr. 77. który 
przedstawia znacznie w ^ s z a  war 
tość niż wysokość zdefraudowa- 
nei sumy.

W sprawie tej prowadzone jest 
dalsze śledztwo, celem wykrvcia 
innych źródeł, z których czerpać 
musiał jeszcze Szymczak, dopu­
szcza iac sie nadużyć i fałszerstw.rżenia wiec przycichły.

Po demonstraciach szoferów
rokowan a w rządzie

WIEDEŃ. 29.1. „Wiener Allgemei- 
ne Zeitung“ donosi, że szoferzy; któ­
rzy brali udział w e wczorajszej de­
monstracji maja być ukarani w  drodze 
policyjnej. Prezciwko członkom ko­
mitetu strajkowego wdrożone będzie 
dochodzenie karno - sądowe.

„Ńues Wiener Abendblart14 donosi, 
że rząd rozpatruje gruntownie żądanie 
przemysłu transportowego co do obmi 
żenią cła od benzyny. W kołach rzą­
dowych uważają taką obniżkę za nie­

możliwą. Natomiast rozważamy jest 
plan utworzenia monopolu benzynowe 
go. Kanclerz Dolltuss oświadczył, że 
nie będzie pertraktował z przywódca 
mi wczorajszego strajku taksówek. B. 
minister handlu Heimit podjął się po­
średnictwa m edzy kanclerzem a orga 
nizacją w łaścicieli taksówek. Organi­
zacja przyrzekła nie urządzać żad­
nych demon?,tracyj, jeżeli w pouiedzia 
łek zostanie przyjęta przez kanclerza 
hub jego zastępcę.

pieczecie urzędowe i ostemplował 
jeden z blankietów upoważniają­
cych go. iako komisarza policji do 
aresztowania.

Mając iuż blankiet w reku, udał 
sie do Pabianic do jednego z prze­
mysłowców. któremu przedstawił

nakaz przeprowadzenia rewizji 
1 aresztowania Przemysłowiec był 
tern bardzo zdumiony. Wówczas 
Cederbaum dał mu do zrozumie­
nia, że za pewna kwotę może po­
zostawić go w spokoju. Kwota ta 
ma wynosić 1000 złotych.

Przemysłowiec zorientował si& 
że ma do czynienia z oszustem i 
pod pozorem przyniesienia pienię­
dzy, wyszedł do innego pokoju, 
skąd telefonicznie

zawiadomił władze.
Po kilku minutach w mieszkaniu 

przemysłowca zjawił się policjant, 
który miał polecone zawieźć rze­
komego komisarza do Łodzi.

W drodze jednak „honorowy re­
daktor1* zorientował się. że poli­
cjant nie wie dokładnie, czy on 
jest oszustem. W rozmowie z nim 
Cederbaum oświadczył, że ma ol­
brzymie stosunki w Warszawie i 
Ź6
aresztowanie jego nastąpiło wsku­

tek pOmyłkL
W wyniku tej rozmowy policjant 

dał sie przekonać, iż rzeczywiście 
ma do czynienia z komisarzem po­
licji.

Po przyjeździe do Łodzi Ceder* 
baum zaprosił go do restauracji na 
śniadanko. Tam upił policjanta, a 
gdy ten był

bez przytomności, 
zapakował go do dorożki, wziął 
mu zegarek i zapłacił nim rachu­
nek w restauracji.

Następnie zawiózł swa ofiarę do 
hotelu, rozeb ał i pozostawił w 
łóżku, sam zaś

ubrany w mundur 
posterunkowego wyszedł na ulicę.

Nieswojo czuł się jednak w tem 
ubraniu i niezbyt umiejetnie poru­
szał. tak. :ż szybko zauważył to 
przechodzący k wiisarz policji. _

Sprawa wyjaśniła sie w komisar 
jacie, a zakończyła w sadzie.

Po przygodzie tej Cederbaum 
wyjechał do Kalisza, gdzie obecnie 
odpowiada za dalsze swe Sprawki.
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Zadziwiające zjawisko w Konnersreuth
Teresa Neumann po 6 latach niezgłębionej tajemnicy

Gotycka katedra w Wiirzburgu 
była pełna wiernych. Na twarzach 
widniało zaniepokojenie, tu i ow­
dzie rozlegał sie wstrzym yw any 
płacz, lub ciężkie westchnienia...

Z wysokiej kazalnicy padały pa­
miętne słowa Mateusza Ehrefrieda, 
biskupa wtirzburskiego.

— Panu Niebios — mówi dostoj­
nik Kościoła — powierzmy rozwia 
zanie tajemnicy. Jeśli taka jest wo­
la Jego, by stygmatyczka przeszła 
badania lekarskie w klinice, ufaj­
my, drodzy moi, że Bóg jej nie opu 
ści.

Teresa Neumann stanęła wów 
Czas wobec dylematu: Czy poddać 
Sie drobiazgowym badaniom kon­
sylium lekarskiego? — czy zrezy­
gnować z dotychczasowej opmji 
świętej i skazać sie na brak zain­
teresowania ze strony Kościoła i 
wiernych?

Po długich debatach i wahaniach 
rodzina Teresy wyraziła swa wo­
lę:

— Córka nasza nie opuści rodzin 
nej wsi — zdecydowali starzy wie 
śniący — nie uda sie do żadnej z 
klinik, nie chcemy, by ja — świętą, 
cuda widzącą — badali doktorzy.

Odpowiedź kategoryczna! Ko­
ściół zrezygnował z obserwacji kan 
dydatki na świętą. Niewiadomo je­
dnak czy obojętnie odniosą się do 
tej decyzji tysiące wiernych, napły 
wających do małej wioszczyny, by 
na własne oczy ujrzeć zjawisko, za 
gadkowe nawet dla uczonych.

A teraz cofnijmy się w lata mi­
nione. przypomnijmy, choć w krót­
kości, młodość Teresy i jej życie.

Teresa Neumann, to jedno z dzie 
sieciorga dzieci biednego krawca 
w małei wiosce bawarskiej — Kon 
nersreuth.

Już od najmłodszego wieku mała 
Teresa zdradzała głęboką religij­
ność i zainteresowanie lektura ksią 
żek pobożnych. Nigdy nie opusz­
czała rodzinnei miejscowości.

Pewnego razu. gdv Teresa miała 
już lat 28. Konnersreuth stało się 
pastwa płomieni.

Nieszczęście całej wioski jak 
grom uderzyło w czułe i litościwe 
serce dziewczyny. Własnemi ręka­
mi pomagała ratującym, narażając 
sw e życie dla ocalenia nieszczęśli­
wych.

I uległa sama tragicznemu wy-

Samobójstwo
chorego umysłowo
W  klatce schodowej domu Nr. 33 

przy ul Mikotowiskiei w  Katowicach, 
znaleziono wczoraj wczesnym  ran­
kiem zaw ieszone zwłoki wisielca, któ 
ryim okazał się 20-letai Józef Lazaj, 
zam ieszkały w  tymże domu ze swoim  
bratem Jerzym. Skositiniate zwłoki de 
mata przewieziono do kostnicy szpita­
la m iejscow ego w Katowicach.

Jak ustaliła po#cija. samobójca był 
niespełna zm ysłów. Przyczyny, .która 
Skłoniła Laza.ia do tego kroku, mara- 
zie nie wyświetlono.

Targ nasienny
w Katowicach

W  lokalu giełdy zbożowej i towaro­
wej w Katowicach przy ul. Wojewódz­
kiej 23 odbędą sie w dniach 13 i ló-go 
lutego r. b. począwszy od godz. 10 do 
12 targi nasienne.

Rolnicy mają możność zaopatrzenia 
w selektywne zboża nasienne.

padkowi — zwichnięcia kręgosłu­
pa.

Biedna Teresa, bezwładna, ociem 
niała. głucha nie opuszczała łóżka 
w ciągu całego roku.

Nadeszła wreszcie rocznica ka­
nonizacji św. Teresy od Dz. Jezus. 
Nieszczęśliwa chora zapadła w 
sen. w czasie którego ukazała się 
jej święta Karmelitanka i ze snu 
swego Teresa Neumann obudziła 
sie całkowicie zdrowa. Od tej chwi 
li widzi, słyszy jak dawniej, posia­
da kompletna władze we w szyst­
kich członkach, panuje nad swemi 
ruchami.

Kilka miesięcy później nowe 
wydarzenie elektryzuje otoczenie 
pobożnej dziewczyny. Bez jakiej­
kolwiek pomocy lekarskiej przecho 
dzi ona bardzo cieżkie, śmiertelne 
zapalenie ślepej kiszki.

Od tej chwili Teresa wierzy w 
swe posłannictwo, od tej chwili 
również. gdv pogrąży sie w eksta­
tycznej modlitwie, która często 
trw a całe dnie. ciało jei pokrywa 
sie dzlwnemi ranami.

Z początku skaleczenia te zjawia 
ją się na palcach, później rozsze­
rzają się na dłonie, następnie uka­
zują sie w okolicy serca. Są to wia 
ści wie krwiste plamy, pokryte ba r 
dzo delikatną warstw ą skóry. Owe 
blizny powstają również na czole, 
naokoło głowy, niby jakieś znaki 
od bolesnej korony.

W  każdy piątek, a zwłaszcza w 
Wielki Piątek z ran stygm atyczki 
płynie krew  i krople jej zastygają 
na czole i tw arzy Teresy, tak, że 
widok iei orzvnombia żywo ob'i- 
cze ukrzyżowanego Chrystusa z 
ranami od cierniowej korony.

Stygmatyzm Teresy Neumann 
r.ie jest zjawiskiem odosobnionetn. 
Historia Kościoła mówi o 321 w y­
padkach stygmatyzmu i 52 kanoni­
zacjach ze względu na te objawy.

Jednakże rany Teresy są zaled­
wie zjawiskiem ubocznetn.

Stokroć dziwniejsze jest to, że 
w czasie ekstazy religijnej orosta 
wieśniaczka mówi lepiej ięzykami 
wschodnie mi. niż uczeni lingwiści, 
orzvtem naichetniei nosługme sie

Jedno ity front robotniczy .
m usi pow stać przeciw ko zakusom  

baronów węglowych
W związku z katastrofalna sy­

tuacją w  przemyśle węglowym, 
spowodowaną uchwała Konwencji 
ograniczenia wydobycia w lutym 

do 600.000 ton 
i zarządzonemi z tego powodu 
przez kopalnie

inasowemi redukcjami 
odbyły się ubiegłej niedzieli w re­
wirze centralnym i południowym 
Śląska zebrania górnicze, urządzo­
ne przez organizacje zawodowe, 
na których omawiano ostatnie e- 
cha. jakie na terenie sejmu w ar­
szawskiego znalazła polityka wę­
glowa panów Cybulskich i Falte- 
rów.

Robotnicy wysunęli konieczność 
przeprowadzenia jednolitej i zdecy 
dowanej akcji
przeciwko zakusom baronów wę­

glowych
i domagali się zwołania w tym ce 
lu wspólnego miedzyorganizacyj- 
nego kongresu rad załogowych 
wszystkich kopalń śląskich.

Niewątpliwie przywódcy posz­
czególnych organizacyj górniczych 
wyciągną z panujących nastrojów 
stosowne konsekwencje i w obli­
czu istniejącego niebezpieczeństwa 
potrafią stworzyć jednolity front 
robotniczy.

Obchód p o w s t a n i a  styczniowego
w więzieniu łfatowicKiem

W czorajszej niedzieli odbyt się sta­
raniem kierownictwa więzienia i pa­
tronatu nad więźniami obchód roczni­
cy powstania styczniowego w więzie 
niu k a to wiekiem.

Wieczornica zgromadziła przedsta­
wicieli sądownictwa z wiceprezesem  
sądu apelacyjnego P- Kórekiarto, pro-' 
kuratury z wiceprokuratorem sądu a- 
pelacyjnego p. Czarlińskim i dir. No- 
wotnym z sądu okręgowego, dalej 
członków patronatu z prezesem mec. 
Kosakowskim, wiceprezesem prof Rze 
szewskim. Na wieczornicy łjawiil się 
również kapelan więzienny ks. Brój 
oraz przedstawiciele prasy.

W ieczornicę zagaił w  kaplicy w ię­
ziennej naczelnik więzienia p. Gielniew  
stoi, poczem przemówi! wiceprokura­
tor Czairliński. Zkolei okolicznościowy  
odczyt o wybuchu powstania styczmio 
wego i jego upadku w ygłosił prof. 
Szczęsny.

Potem nastąpiła część wokalna wie 
czerwicy. Szereg pieśni odśpiewał do­
brze zharmonizowany chór więźniów, 
a ponadto wygłosili w ięźniowie kilka 

• dekl-amacyj. Całość wypadła bardtzo 
udataie i zrobiła miłe wrażenie.

W wieczornicy wzięło udział 160 
więźniów mężczyzn i kobiet.

Lepiej nie zaczynać z policją
Mamy wprawdzie szacunek dla stró­

żów bezpieczeństwa, bo służba ich nie 
należy do przyjemność4 ale... lepiej nie 
mieć z nimi do czynienia.

Tą prawdę poznah obywatele Świę­
tochłowic Antoni Polarczyk (Długa 41) 
i  Emanuel Chorzowski (Długa 5).

Nie jest to nowa bynajmniej sprawa, 
bo datuje się jeszcze z nocy sylwestro 
wej. Ale policja niczego nie prze­
puszcza. Tak też nie puściła w niepa­
mięć wykroczenia, jakiego dopuścili 
się obaj wymienieni obywatele. Jak 
bowiem wynika z obszernego protokó­
łu, zaprószyw szy sobie nieco ,.łebki“

panowie ci mieli lekkie starcie z wła­
dzą, a nawet wywołali zachowaniem  
swem zbiegowisko.

To też po ukończeniu drobiazgowego 
dochodzenia, jakie w wypadkach po­
dobnych normalnie ma miejsce, skie­
rowała policja świętochlowicka obszer­
ne doniesienie do sądu za opór władzy 
i spowodowanie zbiegowiska.

Dla pamięci obu panów, którzy w 
danej chwili nie byli spełna zmysłów, 
musimy dodać, że zajście miało miej­
sce na ul. Bytomskie] w Świętochłowi­
cach o godz. 17. Tak „stoi“ w donie­
sieniu,

dialektem aramejskim, który podo­
bno był narzeczem Chrystusa.

Teresa Neumann, wiedziona ja- 
kimś tajemniczym Instynktem, do­
skonałe również wyczuwa gdzie 
znajdują się relikwie świętych i 
orzy  zetknięciu z niemi ciało je# 
przebiega dziwny dreszcz.

Najciekawsze jest jednak to. i® 
od lat sześciu nie przyjmuje ona 
zupełnie pokarmu. Władze duchów 
ne. celem zdemaskowania dziew­
czyny, ustanowiły przy niej kon­
trole-

C ztery  zakonnice, zmieniając się, 
czuw ały ustawicznie 1 pod przy­
sięgą zeznały, że w ciągu wielu, 
wielu tygodni nie miała ona nic w! 
ustach.

Teresa Neumann ma obecnie 34 
lata.

Miła, dobra, nadzwyczaj prosta,
0  usposobieniu niezmiernie łagod- 
nem, niesłychanie religijna i udu­
chowiona, nie wygląda zupełnie 
na mistyfikatorkę.

Najbardziej sceptycznie usposo­
bieni wyjeżdżają z Konnersreuth' 
przekonani, że. jakkolwiek zjawi­
sko to pozostaje niewytłumaczone, 
to jednak, ani sam a dziewczyna, 
ani jej rodzice nie dają najmniej­
szych powodów do ujemnego o nich 
sądu. Nie przyjmują, naprzykład, 
najmniejszych nawet darów.

Kościół zabronił zupełnie wszel­
kich pielgrzymek do Konnersreuth’
1 zakaz obostrzył do tego stopnia, 
że konieczne jest pozwolenie 
władz duchownych, by mieć m oi 
ność ujrzenia Teresy. A pozwole­
nia te sa wydawane bardzo rzad­
ko.

Podzielone sa zdania sław nau 
kowych i potężnych luminarzy wie 
dzy — wszyscy jednak tw ierdzą 
jednomyślnie, że jest to zjawisko 
niezwykłe.

Nawet najwięksi materialiści 
przyznają, że nie da się ono wy­
tłumaczyć histeria, jaką świat nam 
kowy zna dotychczas.

A Teresa Neumann, o  jasnycS 
włosach i bladej tw arzy dziew-* 
czyna, z dziwną, nieziemska rad® 
ścig znosi wszelkie umartwienia, po 
zostając nadal — nieodgadniona.

Gdy mądrzejsi od nas rozkładają 
bezradnie ręce wobec tego. tak wy! 
.łątkowego, zjawiska, powtórzm y 
za biskupem z W flrzburga:

„Panu Niebios powierzmy roz­
wiązanie tajemnicy...!"

 ;)* ( ;------

Złodziei niGzem nie gardzi
Przed domem nr. 26 przy ul. Bytom* 

skiej w Król, Hucie zatrzymał się o* 
negdaj wóz pewnej firmy spedycyjnej, 
obładowany górą skrzynek.

W oźnica Alojzy Maleska (Bytomska 
64) udał się z frachtem do jednego a  
klientów. Nie trwało może 3 minut jak 
Maleska powrócił na ulicę. Ten krótki 
stosunkowo moment wykorzystał jakiś 
amator cudzej własności. Zabraf 
pierwszą z kraju skrzynkę, zawierają-* 
cą kostki Maggi.

Szkoda wyrządzona firmie, która za-1 
pewne pokryje ją sobie z potrąconych 
p-oborów biednego woźnicy, wynosi! 
100 zł.

Odpowiedzi Czytelnikom
P, Regina K- Sosnowiec. Podanie 

Pani skierowaliśmy do pracodawcy.
P. Kazim iera W ojtasiew iczow na, K o­

szęcin. Posada do objęcia w Zoracn. 
Podanie Pani przesłaliśmy, gdzie nate- 

Drodmu nozekiwać wezwania.
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Watykan — Stolica Apostolska
Szły nad światem  w ichry zda­

rzeń i burze dziejowe. Szły klęski, 
wojny, nożary. zarazy. W aliły się 
trony, dźw igały i w  gruzy padały 
państw a i mocarstwa. Mijały wie­
ki... A Państw o Chrystusowe 

przetrwało wszystko, 
i stolica jego. bazylika świętego

Piotra pantuje dotąd światu z w y­
żyn watykańskich.

Dziewiętnaście stuleci istnienia 
stolicy Pśotrowej minęło już, i oto 
przechodzi dwudzieste.

Dwustu siedemdziesięciu jej w ład 
ców  zeszło w  cień katakum b i gro 
bów, i oto dwuchsetny siedemdzie

Złoty tron we wnętrzu samochodu Ojca Świetego, ofiarowanego mu przez 
miasto Mediolan, a przedstawiającego wartość 3 milionów lirów, czyli mil­

ion złotych.

Historyczny dzień w Watykanie, W dmkt 9 grudnia 1929 r. wioska para kró­
lewska złożyła Papieżowi oficjalną w izytę, pierwszą od czasu, gdy w r. 1870 
Włochy wzięły rozbrat z Kościołem, Na zdjęciu — orszak królewski przed 

kolumną kość ioła św. Piotra.

siąty pierw szy zasiada na tronie 
apostolskim.

*
Wieki mijały. Z ukrycia krwią 

męczenników zroszonych kata­
kumb wyszło Królestwo Chrystu­
sowe na chwałę panowania świa 
tu. by po siedmiu stuleciach żarnie 
nić się nietylko w duchowe, ale i 

ziemskie m°carstwo.
W  755 roku z darowizny Pepina 

Krótkiego, króla Franków, pow-sta 
ło Państwo kościelne. W roku 1053 
papież Grzegorz VII ugruntował 
władzę świecką kościoła i odtąd 
rosła potęga stolicy apostolskiej, 
dyktującej losy całej Europie. W o­
la papieży obalała trony, igrała 
koronami, rozporządzała

krajami i państwami.
Na 70 lat tyliko, w chwilowem osła 
bieniu rozległego państw a kościel­
nego, stolicę jego przeniesiono z 
W atykanu do Awinjonu, do Fran­
cji, by po tych 70 smutnych latach, 
zwanych

„niewolą babilońską papieży
powrócić do Rzymu. I znów mija­
ły  wieki walk, klęsk i zwycięstw, 
aż wreszcie jednoczące się P ań­
stwo Włoskie zagarnęło wszystkie 
ziemie państwa kościelnego.

20 września 1870 roku, przy hu­
ku pięciogodzinnej kanonady woj­
ska włoskie wkroczyły do Rzymu 
i odtąd państwo kościelne 

przestało istnieć.
Ziemskie panowanie następców 
świętego Piotra zamknęło się w 
granicach państw a watykańskiego. 
Papieże stali się

dobrowolnymi więźniami 
W atykanu, nie opuszczając nigdy 
jego granic, i stamtąd sprawując 
tylko swe duchowe władztw o nad 
światem, rozprzestrzeniające _ się 
na w szystkie lądy kuli ziemskiej.

Nowa era Stolicy Apostolskiej 
rozpoczęła się z chwilą, gdy na tro 
nie papieskim pod imieniem Piusa 
XI zasiadł Achilles Ratti, 

nuncjusz watykański w Polsce, 
człowiek wielkiego ducha, wielkie 
go serca i wielkiego umysłu. Za 
Jego to panowania, w  roku 1929 
nastąpiło przy usilnych staraniach 
czarnego dyktatora Włoch Musso- 
limiego — pojednanie Włoch z Pa­
piestwem, w  postaci obustronnego 
podpisania paktu, zwanego latera- 
neńskim, a jako widomy znak prze 
kreślenia wszystkich niezgod — 
włoska para królewska złożyła 

pierwszą oficjalną wizytę 
Jego Świątobliwości.

Mimo to jednak, Wielki „dobro­
wolny więzień W atykanu1* rzadko 
bardzo opuszcza granice swego 
państwa.

Niewielkie to państwo, lecz jak­
że wspaniałe, imponujące... Sam 
pałac watykański, siedziba Papie­
ża to kolosalny gmach, o  22 po­
dwórcach i

11 tysiącach sal i pokojów. 
Przepyszne galerie łącza go z mu­
zeum Belwederskiem i zamkiem 
świętego Anioła. Cudowne kaplice, 
bezcenne muzea pełne arcydzieł 
rzeźby i m alarstw a, przebogate 
biblioteki, oszałamiające przepy­
chem galerie, całe królestwo mai;

obrazów, mo-

kolos

murów, posągow, 
zailk i fresków.

Kościół świętego Piotra, 
budowany

przez 120 lat
kosztem 100 milionów dolarów,, 
zajmujący przestrzeń^ przeszło * 
morgów ziemi, 660 stóp długi i 234 
stóp szeroki, o potężnej kopule wy 
sokości 410 stóp. wspartej na czte

rech monstrualnej grubości fila­
rach.
! Tu. w  przepysznych grobow­
cach śpią snem wiecznym Papie­
że —-

twórcy i gromadziciele
tych wszystkich cudów, tu zebra-

f, ne są najcudowniejsze tw ory 
ludzkiego geniuszu, tu ciągną mi­
liony pobożnych pielgrzymów i

Ojciec Święty, Papież Pius XI (dawniej Achilles Ratti, nuncjusz apostolski
w Polsce).

Kościół świętego Piotra w Rzynu'e- Serce Watykanu 1 serce katolickiego

ciekawych turystów
ze wszystkich części świata.

Tuż, o kilkadziesiąt kroków od 
w rót bazyliki św. P iotra, gdy tyl­
ko minie sie las koliuimn tworzą­
cych wspaniały k ry ty  portyk — 
granice państw a watykańskiego.

Kto chce tę  granice przekro­
czyć. musi posiadać paszport wizo 
wany przez kairdynała-guibernato- 
ra W atykanu, tak samo jakby 
chciał przejechać z Auistrji do 
Włoch, czy  z Niemiec do Francji. 
W atykan jest

samoistnem państwem 
posiadająeem granice, stała armię, 
w łasna pocztę, w łasny dworzec 
kolei, własne telefony, w łasna mo 
netę obiegowa i w łasne odznacze­
nia i ordery i... oczywiście swoich 
obywateli. Armje stanowi piesza 
gwardja cywilna, uzbrojona nowo 
ciześnie, a prócz niej do służby we 
wnętrzu ej lub honorowej przezna­
czona jest strojna

w  pancerze i hełmy 
a zbrojna w halabardy i włócznie 
gwardja szwajcarska, oraz kirasjer 
sika moda opucerzona gwardja 
szlachecka. Armija — to jedyna po 
zostałośe z minionego tak niedaw 
no konserwatyzm u państw a pa­
pieskiego.

Ojciec Święty Pins XI pierw szy 
przełam ał skostniałe formy daw - 
ności jaka do jego czasów wszech 
władnie panowała w W atykanie. 
Nakazał On

wielkie roboty j prace
zmierzające do unowocześnienia 
państwa papieskiego: potężne ma­
szyny i roje robotnilkói'-" oczyściły 
teren pod piękny dw orzec kolejo­
wy, tak że pociągi za t-——"’ta się 
dziś o kilkadziesiąt m etrów  od mu 
rów pałacu papieskiego; wzuoszo 
ne są nowe budowle, będące 
szic.zytem nowoczesności jeśli idzie 
o urządzenia; zbudowano 

własna radiostację 
nadawczo - odbiorcza W atykanu; 
wielki kompleks pałacow y połą­
czono w raz z urzędami siecią te ­
lefoniczna (Papież ma w łasny 
szczerozłoty aparat telefoniczny 
w swej sypialni); po przecudnych, 
bajecznych w prost ogrodach w a­
tykańskich mkną olbrzymie,

luksusowe samochody.
Zmieniło sie oblicze zewnętrzne 

W atykanu, ale nie zmieniło się je­
go oblicze duchowe. t

Jak przed dziewiętnastu w ieka­
mi tak i dziś jest

sercem całego świata 
ten skrawek niewielki ziemi, na­
pełniony największemii skarbami 
ducha i geniuszu ludzkiego. Jak 
przed wiekami, tak i dziś.
Stolica królestwa Chrystusowego..

My, Polacy, z duma powie­
dzieć możemy o sobie, że tego 
Królestwa pierwszym  obyw ate­
lem i najukochańszym synem jest 

nasz właśnie naród.
Nie mówiąc już o tern iż Jego 

Świątobliwość Pius XI wielokrot­
nie daw ał dowody wyjątkowej mi 
łiości dla Polski, która doskonale 
za czasów swej nuncjatury poznał 
— Państw o nasze^

jest dz>ś pierw szem,

jeżeli idzie o  przywiązanie do ko­
ścioła.

Gdy nazywana pierw szą córą 
Kościoła—Hiszpania—zdradziła ha 
niebmie swą Matkę, paląc klaszto­
ry. bezczeszcząc świątynie, wypę 
dzając kler i wyrzucając religję 
poza naw ias życia społecznego i

państwowego — m y teraz, Pola­
cy, mamy

pełne prawo
do zaszczytnego tytułu owej 
„pierwszej córy Kościoła**.

Polska zasłużyła dobrze na to 
wyróżnienie.

S. D. B.

Jeden z korytarzy watykańskiego muzeum Piusa i Klemeusa, zawierający 
arcydzieła rzeźby artystycznej.

, Słynna gwardja szwajcarska, pełniąca służbe w e w n e t r z n a  w  Watyk anie 
w czasie defilady przed swym dowódca p* . nirscnoiu.
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Ty Boruch pamiętaj o nas, bo już drugi miesiąc idzie, jak' 
żyjemy bez pieniędzy, tak długo nie można...

— A co będzie, jaik przez pół roku nam nic nie dadzą? — Bo­
ruch, rzuciwszy to pytanie, przygląda! się im z pod zmrużonych po­
wiek i złośliwy uśmiech wykrzywi! mu wargi. — Co będzie, jak 
odmówią nam wogóle przysyłania pieniędzy?

— Ty nas nie strasz, tego nie mogą zrobić!
— Dlaczego? Nic nie robicie, każde zadanie napawa was lę­

kiem, co im po takich pracownikach?..:
Od stolika podniós! się wysoki, chudy młodzieniec, poprawi! 

okulary i nosowym głosem zaczął Borucha przekonywać.
— Jeśli nie dadzą nam pieniędzy cała robota zamrze. Żaden 

iz nas nie będzie się dla nich narażał z miłości. Ty jesteś tutaj po to, 
byś pilnował roboty, ty jesteś odpowiedzialny, jeśli więc przesta­
ną płacić, to wszystko na tobie się skrupi. Nie zapominaj o tern 
i powiedz to, komu należy...

Ostatnie słowa brzmiały, jak pogróżka i łatwo można było zro­
zumieć, że partja Borucha rozleci się na cztery wiatry, jeśli za­
braknie złota, które ją do tej póry cementowało.

Nie było to drobnostką. Boruch zaangażowany był całkowicie 
,\v podziemnej pracy wywrotowej i miał nad sobą szefów nietylko 
wymagających, lecz i bezwzględnych. Każde wyłamanie się, 
każde nieudane posunięcie, każda naprężona i niepewna sytuacja 
groziła nieobliczalnemi konsekwencjami. Nawet głową łatwo by­
ło nałożyć...

Boruch uczuł, jak przez plecy przebiegł mu dreszcz leku. Opa­
nował się jednak szybko i spokojnym zupełnie głosem jął łagodzić.

— Trudno jest z wami pracować. O byle żart obrażacie się 
! grozicie. Wiecie przecież dobrze, że dopływu pieniędzy nigdy 
nam nie zamkną, dlaczego więc te fochy? Już powiedziałem 
Rubinów przy jedz ie i przywiezie, co ma przywieźć, ale trzeba mu 
pokazać, że tutaj coś się dzieje, że nie siedzimy na miejscu. On 
zwoła pewno zebranie, co mu powiecie? Radze, idźcie teraz do 
domów i obmyślcie coś na ten tydzień. Trzeba koniecznie poka­
zać mu, że się ruszamy...

Zrozumieli, że ma rację i rozpogodzili się. Podawali mu rękę 
na pożegnanie i zapewniali, że obmyślą coś, _ . . .

— Mamy napiętych kilka objektów... Coś sie zrobi, bądz spo­
kojny, tylko nie zapominaj o tern, co do ciebie należy...

Odprowadził ich do bramy, którą otworzył swoim kluczem 
1 wypuszczał kolejno w odstępach paromioutowych. _ Była to zwy­
kła ostrożność, zachowywana od czasów wzmocnionej czujności 
policji. Gdy ostatni z agentów znalazł sie na ulicy, Boruch. 
odetchnął z ulgą i powlókł się do mieszkania rodziców. Głowę 
miał pełną myśli różnorakich i planów na przyszłość. Zjawienie 
się w W arszawie Eljaszewicza otwierało mu nowe drogi i możli­
wości, nasuwało tysiące pomysłów i podniecało do wysiłków.

— Muszę zająć takie stanowisko, jak on...—szepnął do siebie. —
I ja chcę dowodzić, dysponować i mieć zawsze pieniądze. Czern 
On był? Taki sam chłopak, jak ja, a doszedł do stanowiska...

W yciągnął się obok ojca na łóżku i próbował zasnąć. Rozbu­
dzona jednak fantazja nie ustępowała, nasuwała coraz nowe obra­
zy i koncepcje, łudziła mirażami sukcesów i bogactwa, nęciła po­
dróżami i pięknem świata...

Boruch przewracał się z boku na bok i postękiwał, aż obudził 
ojca.

*— Co ci jest, czemu nie śpisz?
-— Nie wiem, nie mogę spać. Jakoś niedobrze się czuję...
— Może chory jesteś?

Może, ale tej choroby nie uleczy żaden doktór. Ja muszę mieć 
pieniądze! Dużo pieniędzy!

“  Boruch, tyś zwariował chyba! Co ci chodzi po głowie, każ­
dy chce mieć dużo pieniędzy, nie ty  jeden, ale co teraz po nocy 
tern się zajmujesz?!...

Eljaszewicz nawet przez sen myśli. Pojedz ie do Rygi. po­
tem wróci i zajmie wysokie stanowisko. Będzie miał pieniądze, 
wpływ y, znaczenie, a ja co? Siedzę ttj'taj, zajmuję się drobnost­
kami i udaję, że ci prowadzę ten sklepik. To jest życie?

Stary nic nie odpowiedział, lecz podniósł się i usiadł. Zastano- 
Wll°  ®j°. £? narzekanie syna i zaniepokoiło. Domyślał się, że Boruch' 
oia jakieś plany, z któremi się tymczasem nie zdradza, że plany 
te muszą być ryzykowne i niebezpieczne.

— Słuchaj, ty pamiętaj, że masz starą matkę. Nie wepchnij nas 
tylko w jakieś nieszczęście. Dosyć pieniędzy kosztowałeś nas 
w  zeszłym roku, gdy cię aresztowali...
1 — Tak. tak, niech ojciec śpi. Ja pamiętam o tern... — rzucił Bo- 
tttcłt niecierpliwie i nakrył się kołdrą aż na głowę, Zamknął oczy

I zmów p robo wał zasnąć.
— A jak mi się uda —- myślał już po chwili — to wyjadę stąd 

na zawsze, osiądę w Paryżu i założę jakiś ha/ndelek. Polityka, to 
przecież taki sam-towar, jak każdy inny...

— Przestań być kupcem! — przypomniał sobie nagle słow^ 
Eljaszewicza z przed paru lat. — do tej roboty trzeba przystępo­
wać z węchem i zainteresowaniem, trzeba być lisem!...

— Tak, on ma rację. Tym towarem nie można handlować, jaiS 
kaszą, czy herbatą. Trzeba mieć głowę! A on ją ma, on jest za­
wsze spokojny i teraz śpi pewno dobrze. Śpi i wie, co będzie robił, 
gdy się obudzi, a ja?...

Godziny nocy wlokły się jedna za drugą, jedna dłuższa od dru­
giej i więcej męcząca. Boruch przewracał się wciąż z boku na 
bok i umysł miał coraz więcej podniecony i rozgorączkowany. 
Usnął dopiero nad ranem, gdy świt zaczął się sączyć do sypialni 
przez brudne szyby i rodzice wstawali do codziennych zajęć. Nie 
spał jednak długo, gdyż już o ósmej obudziła go matka.

— W stawaj, Eljaszewicz cię wola!
— Co? Co się stało?
— Eljaszewicz ma do ciebie interes, wstawaj!
Podniósł się niechetnie i zauważył, że jakieś nowe uczucie prze­

pełnia mu serce. Myśl, że za chwilę zobaczy tego człowieka —• 
wyspanego, energicznego i zapewne wymagającego — była mu 
nad wyraz przykrą.

— Wielki człowiek! — mruknął zjadliwie. Przychw ycił _ się 
jednak na tern natychmiast i zastanowił. Czyżby znienawidzi! 
go? Za co?

— Za to, że jest talki! Za to, że ja takim być nie mogę! Za to, że 
mi rozkazuje, a ja go słuchać musze!

Umył się szybko i ubrał. Wypił kubek herbaty, która zagryzł 
kostką cukru i stojąc pośrodku pokoju, oglądał ściany bezmyśl­
nie. Zmęczony był i zły na siebie, że nie umie panować nad ner­
wami. Herbata uspokoiła go trochę i otrzeźwiła. Postawił kubek 
na stole i poszedł na czwarte piętro.

Eljaszewicz przywitał go uprzejmie i wesoło.
— Spałem, jak zabity i odpocząłem porządnie. O, ale ty nie w y­

glądasz dobrze. Co ci jest?
— E, nic takiego, zmęczony trochę jestem. W ołałeś mnie?
— Tak. chciałem, byś się zajął naszemi sprawami od rana. Po­

pracuj trochę, a później odpoczniesz. Kiedy chcesz jechać do za­
piecka?

— Jakto kiedy? Dzisiaj...
— Ale o której godzinie? Są dwa pociągi.
«— Myślę, że trzeba będzie tym późniejszym. Tu jeszcze sporo 

jest do załatwienia.
— Sporo, ale nie zajmie ci to dużo czasu. Ja sam wykończę te 

sprawy. Najważniejsze, by oporządził mnie krawiec, inaczej nie 
mogę się stąd ruszyć.

_— Krawiec przyjdize o dziewiątej, nie zamawiałem go wcześ­
niej, gdyż myślałem, że będziesz spał. On szybko robi, bądź spo­
kojny.

Boruch, słuchajno, powiedz co ci dolega? Niby rozmawiasz 
ze mną, jak zwykle, a w oczy nie patrzysz mi. Jesteś z czego nie­
zadowolony?

Boruch zmieszał się i zaczerwienił. Pytanie Eljaszewicza padło 
tak nieoczekiwanie i świadczyło o takiej spostrzegawczości, że 
w pierwszej chwili przychwycony na gorącym niemal uczynku 
Boruch, nie wiedział co ma uczynić. Podniósł jednak oczy i«. 
zmieszał %ię jeszcze bardziej.

Eljaszewicz patrzał na niego ostro i nieustępliwie, a w oczach 
migotały mu jakieś dziwne iskierki.

— No, Boruch, co ukrywasz przede mną?
— Nic nie ukrywam, trochę źle się czuję, zmęczyła mnie już 

Warszawa...
— I chciałbyś zmienić robotę, chciałbyś wyjechać, mieć dużo 

pieniędzy? Zazdrościsz mi, tak?
To zastanawiające jasnowidiztwo Eljaszewicza rozzłościło Bo­

rucha.
— A jeśli tak jest, to co? — zapytał ostro.
— To źle, bo to cię może zgubić. Ja nie grożę, ale ostrzegam. 

Nasza robota- wymaga bezwzględnej dyscypliny i samozaparcia..* 
Pieniądze przychodzą później, pamiętaj o tern.

— E, nie bądź taki wielki!
— Nie jestem wielki, ale widziałem, jak nie jeden taki, jak ty, 

kończył... rozumiesz? My mamy długie ręce!... — dokończył ci­
szej.

Dalszy ciąg jutro,
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Wybory w  śląskim  

O . Z .  P .  N.
Śląski OZPN. odbył wczoraj jede 

naste zkolei doroczne walne zebra 
nie, którego przebieg w  przeci­
wieństwie do lat ubiegłych był nie 
zw ykle spokojny. Obrady cecho­
wała w ysoka rzeczow ość i powa 
ga.

P o jedenastu latach prezesury 
p. Fliegera mandat ten powierzo­
no głównemu komendantowi poli­
cji województwa śląskiego inspek 
torowi Żółta sakowi. Programowe 
przemówienie now ego prezesa w y  i 
warło na zebranych wielkie wra­
żenie. Poruszone w  nim zostały

pracy.
Vice-prezesem  śląskiego OZPN. 

zostali panowie Chmiel i Bienio- 
szek. Sekretarzem d. Antoszewski, 
skarbnikiem Konieczny. Kapita­
nem zw iązkowym  wybrano P, Bu- 
dniocha.

Hokej
W czorajszej niedzieli miały się  

odbyć w  Katowicach międzymia­
stow e zaw ody Śląsk — Poznań, 
z powodu nieprzybycia jednak diru 
żyny poznańskiego AZS zaw ody  
nie odbyły się i przyznano walko- 
verem 3 punkty Śląskowi.

W  zawodach zaś o mistrzostwo  
Śląska rozegrany został m ecz ho-

w szystkie bolączki i niedomaga- j kejow y pomiędzy Śląskiem Tow. 
nia organizacyjne. i Łyżwiarskiem i Cieszyńskiem Tow

Przem ówienie to zostało zam- J Łyżwiarskiem  z wynikiem 1:0. Mi 
knięte zapowiedzią zmian na lep- j strzem Śląska zostało w obec tego  
sze i apelem do solidarnej w spół- i śląsk ie Tow . Łyżwiarskie.

Porażka N emców w Warszawie 
„Heros" berliński pokonany przez bokserów „Gwiazdy"

i „I. K. P ." 1 0 : 6
Przebieg meczu da snę w paru sło­

wach zobrazować jak następuje:
Waga I-sza Czapla (H.) — Rotholz 

(O.). Rotholz zwycięża dzięki ciagłe- 
niu atakowi i wielkiej botowości. Te- 
chntoziniie Czapla góruje.

Waga H-ga Neuman (H.) — Lesz­
czyński (I. K. P.). Żywiołowy łodzia­
nin po wybadaniu przeciwnika w Irszel 
rundzie rusza w następnych do general 
u ego sztormu i rozstrzy ga walkę na 
swa korzyść.

Waga HI-cia Jonschike (H.) — Gold­
stein (O.). Mocny jak tur pięściarz 
Gwiazdy sweroi ciosami rozb!ja syste­
matycznie gairde dobrego technicznie 
Niemca 1 w ycieża wysoko.

Waga IV-ta Sachs (H.) — Rosenberg 
(G.). Najsłabsza walka dnia. Remi is.
Waga V-ta Lfitke (H.) — Bartosiak 

(C. W. S.). Liitke. najlepszy bokser 
Herosa, góruje nad Polakiem pod każ­
dym względem i w tirze,dci rundzie o- 
pamowuje całkowicie sytuacje. Zwy­
cięża Niemiec.

Waga VI-ta Hoffman (H.) — StaM 
II (I. K. P.). Dramatyczna walka, w 
której parokrotnie to jeden zawodnik 
to drugi znajduje sie o krok od nofcawtu. 
W rezultacie remis.

Waga VII~ma. Glogowsky (H.) — 
Kempa (I. K. P.). Zdecydowane zwycię­
stwo Kempy nad silnym, ale bardzo 
iprymittywmym Niemcem.

Razem matą lat 160
Para narzeczonych ze  schroniska  

dla starców
Zaciszne scłuranisiko d a  starców w 

Lichtenbergu ma nielada sensacje: 
dwu najstarszych pensjonariuszy za­
kładu wstępuje w tych dniach w związ­
ki małżeńskie!

Panną młodą jesft 82-łetnia staruszka, 
oblubieniec liczy sobie lat 74.

Jest to para nierozłączna, wiecznie 
uśmiechnięta. Gdy siedzą zadumami nad 
pasjansem lub wiodą żartobliwe spory

przy „tysłączce" sda się, ie  to małżon­
kowie, oczekujący złotego wesela, a nie 
narzeczeni 

Na®naczatią sobie ramdki przy radio­
aparacie ; splatając ręce w uścisku, ko­
łyszą się w takt straw ssowsłcięgo wal­
ca ! układają plany na przyszłość Za­
kład przygotował dwa łączne pokoje, a 
współmieszkańcy wiodą długie dysputy 
nad uświetnieniem weseliska.

Szkota szczęścia m ałżeńskiego
w  Niemczech

Niemki słyną jako wzorowe żony i 
gospodynie, aczkolwiek dość często za­
sługują na zarzut braku szerszych za­
interesowań.

„Kuchę, Kifche .und Kinder" (Kuchnia 
kościół, dzieci) — było do niedawna re­
ceptą życiową wstępującej w progi ży­
cia małżeńskiego Niemecztki.

Dziś są to „tempi passati": „młode 
pokolenie zepsuło się" — twierdzą ma­
my i ciocie J witają radośnie nowoza- 
lożoną „Szkolę przygotowalnia mał­
żeńskiego" w Eisenach 

Inicjatorką jej i kierowniczką jest p. 
Lajenne, twórczyni ruchu kobiecego 
„Heiimgluok". dążącego do odrodzenia 
ogniska domowego.

Przyjmowane są tylko narzeczone. 
Szkoła poucza o wszelkich czynnikach 
szczęścia małżeńskiego: porządku w go 
spodarstwie. smacznej kuchni, sposo­
bach przypodobania się mężowi Pod­
czas wykładów' demonstrowane są ży­
we męskie modele, które przyszłe żo- 
necaki np. wyprawiają do biura, zbie­
rając szczoteczką pył z klapy marynar­
ki, władając do kieszeni estetycznie za­
pakowane śniadanko — wszystko przy 
alkoimipam,.ia>mencie szczebiotu i powab­
nego uśmiechu.

Szlkoła uczy również. laik się zacho­
wywać w razie złego humoru parna 1 
władcy, laik go pocieszać i zabawiać.

Na 1.000.000 dzieci polskich na obczyźnie 
700.000 grozi wynarodowienie w  obcej szkole!

Cały Naród odpowiedzialny fest za przyszłość 
młodego pokolenia P o la k ó w  na obczyźnie 

Niech haźdy spełni swói obowiązek i złoży ofiarę na
Fundusz PolsKIego Szkolnictwa Zagranicą!

Dz:elni żołnierze 73 p.p.
ugasili niebezpieczny pożar

Wczoraj około godziny 4-ej po 
południu zaalarmowano katowicką 
straż pożarną do koszar 73 p. p. 
przy ul. Gliwickiej w Katowicach, gdzie 
w piwnicy powstał pożar desek. Dzię­
ki natychmiastowej akcji, w której 
wzięli udział również żołnierze uniknie

to eksplozji, jaka mogła powstać w  
razie gdyby płomienie przerzuciły się 
na zamagazynowane tam balony 2 
benzyną.

Jak stwierdzono ogień powstał ©d 
iskier, wydobywających się z otwar- 
tych drzwiczek przewodu kominowego,,

Włamanie w biały dzień
do mieszkania Kamienicznika

W łam yw acze katowiccy posuwa 
ją się w  sw ej bezczelności do tego 
stopnia, że nawet pora dzienna nie 
Jest tuż przeszkoda w  ich twacy.

W czorajszej niedzieli weszli nie 
znani narazie złoczyńcy do parte­
rowego mieszkania Oskara Scha- 
fera, w łaściciela realności przy ul. 
Kochanowskiego ^ w  Katowicach.

Korzystając z chwilo w e i nieobec 
ności Śchafera, który wybrał się 
ze swoja siostra na przechadzkę

do parku Kościuszki, rabusie prze  
piłowali kłódkę, podważyli zamek 
u drzwi i no splondrowaniu trzy­
pokojowego mieszkania zabrali 
z drewnianej kasetki 800 złotych  
w banknotach oraz z komody dwa  
damskie złote zegarki i diwa pier­
ścienie złote wysadzane kamienia 
mi.

Szkoda, iaka wyrządzili p. SćhS  
ferowi pwj 5 em fw cimfwy cm fw y

Handlowa żyłka
pani Buchbinderowei

P. Gaitla Buchbmderowa, handlarka 
obuwiem z Król. Huty (Konopnickiej 
7). trudni się handlem targowym. To 
znaczy, że nie ma stałego miejsca 
sprzedaży, lecz kramiik swój przenosi 
z miejsca na miejsce, zależnie od dnia 
targowego.

Ositatnó, a było to onegdai, p. Gida 
rozbiła swój namiot na targowisku w 
Świętochłowicach. Wiadomo, że inte 
resy idą „parszywie", W każdym ra 
złe lepiej o tern nie mówić. Wogóle, 
jeśli mowa o interes a eh, to szikoda 
każdego słowa.

To też musimy się zgodzić, że ip. Gi-

tla chciała zarobić na lewo.
Co znaczy na lewo?
Kupującej parę trzewików p. Klaras 

Tawberowej ze Zgody (Kol. Hugona 1). 
wydała z 20-zfotowego banknotu za- 
mało 5 złotych.

Zrobiło się gwarno na targowfclktfc 
O te pięć złotych.

Kto miał rację — niewiadomo. Po­
licja musiała wtrącić swoje „urzędo­
we trzy grosze". Sprawa oprze się «i 
sad.

Za Jedne" 5 złotych tyle kramu!. 
Znać, ie  czasy są ciężkie.

Kąpiel to luKsus
Z źorslfiego podwórka

Powiadają w śląskiej stolicy, że 
Zory to poprostu

dziura zapadła.
Gdzieżtam. Takich sensacyj nie do­
starczają nawet największe stolice eu­
ropejskie.

Ktoś pomyśli, że to żart.
Nie; to najprawdziwsza prawda, że 

w łaźni miejskiej można się kąpać za 
biletami, które musi każdy dbający o 
czystość obywatel nabyć w specjalnie 
na ten cel wyznaczonych godzinach, 
aż w kasie miejskiej. Tak 

w kasie miejskiej.
Kto więc wieczorem (tylko jeden 

dzień w tygodniu) ma zamiar wyką­
pać swe

grzeszne cielsko 
w magistrackiej łaźni, musi starać się 
o bilet niczem na jakieś widowisko. 
(Bilety sprzedaje się tylko przed po­
łudniem).

Komu więc należy 
zawdzięczać takie porządki — 

zapytują cierpliwi niczem biblijny Hiob 
— mieszkańcy Źor?

Ci sami obywatele odpowiadają 
zgodnym chórem, że dawniej, kiedy 
nie było

mostkowych" rządów, 
można było kąpiel „odrobić" bez tye# 
szykan i trudności

A może pan decernent kąpielowy 
Imć Ignacy Kosterka zechce na to py­
tanie

dać odpowiedź?
Czekamy, a jeszcze bardziej czekają 
na nią zainteresować obywatele Zor.

My dodamy od siebie krótko:
Do bani z  taką gospodarką!
-  : ) * ( :  : -

Rołwijnae znfeiwe
Na ubiegłą sobotę popołudniu z<f 

stało zapowiedziane w lokalu Nie­
dbały zebranie DSAP.. na które 
przybyło około 50 członków.

Poniew aż przybyły na zebranie 
referent, były  poseł Kowol. w prze  
mówieniu swojem dopuścił sie  
przekroczenia art. 18 ustaw y ® 
zgromadzeniach, przedstawiciel dv  
rekcii policji zebranie to rozwią­
zał.

Do żadnych zaiść nie doszło. Z© 
brani rozeszli się spokojni"

„Grłogtzyta" w n ebezgietiefisiwis
Prof. Otto Leaning z uniwersytetu w 

Kolumbii alarmuje świat kobiecy ponu­
rą przepowiednią: powrotu do wwłosie- 
nia małpoludów w razie dalszego wy­
gadania czupryn i wyskubywania brwi.

Profesor twierdzi z powaigą naukowca, 
.że substancja rogowa, hamowana w 
swym rozwoju, rzuci się na połacie skó­
ry meuwlosione i poibryje kędziorami ra­
miona, piersi, nogi.„ 

ftymjmsjr I k f e » e  fcasmeftycy ®asy-

pywatni są z tego powodu gradem py­
tań: „Gzy to istotnie możliwe?" Moźe- 
b” lepiej zapuścić włosy?!!

Zdaije się jednaik, że są to tytko po­
gróżki poplecznika tych mężów, co pra­
gnęliby widiaieć u swych niewiast poe­
tycznie opiewane długie kosy. Moda 
krótkich czupryn trwa < ' ’ d e s ię c i -o le c ia  

dotąd tylko jeden okaiz kobiety - mał­
poluda sygnalizowano nam z antypo­
dów: kobiety. © długich warfooczać*,,*
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DODADMK" *Miml— ..Łatwiej się ożenić, 
r w u w n m  niż „odżenić”J O Z E F A  G A

S zanow ny  Panie R edaktorze! 
M am  lat 26.
G dy m iałem  21 rok, poznałem  się 

z  uroczą, 17-letnią dziew czynką, 
B asią. Pokochaliśm y się w zajem ­
nie. B asia podbiła mnie sw oim  cza 
rem , a i ja podobałem  się jej, tak, 
że  nie m ogliśm y obejść się jedno 
bez drugiego.

Podobały  mi się jej zalety, była 
bow iem  szlachetną dziew eczką o 
łagodnem  i w spółczującem  sercu.

Niejedną godzinę spędziliśm y we 
so ło  i szczęśliw ie, i o tych chw i­
lach nigdy

chyba nie zapomnę.
B yliśm y jeszcze p raw ie dziećmi, 

nie b y ło  m iędzy nami m ow y o mał 
żeństw ie. W  szczęściu, wzajem nej 
zgodzie i radosnem  upojeniu mijał 
szybko czas, aż zostałem  zabrany  
z  poboru

do wojska.
P op łak a ła  się Basia przy  poże­

gnaniu, obiecaliśm y sobie pisyw ać 
do siebie w zajem nie i w yjechałem  
do pułku.

Z początku było  w szystko  do­
brze, aż po roku Basia

przestała odpisywać  
na moje listy.

Z apytałem  o przyczynę tego 
sw ojej matki.

M atka odpisała mi, że Basia ma 
dużo  znajom ych, spędza czas w e­
so ło  i zupełnie o mnie zapom niała. 

C óż m iałem  robić?
P o  odbyciu służby w ojskow ej o- 

trzym ałem  zaraz posadę W  kółku

Szopa bez Kur
Czy w szopie muszą być kury? Nie 

zawsze. Ale że Szopa to nazwisko 
należące do p. Anastazji z Szarieja 
Nowego (dwór), przeto mogła mieć 
nawet większą ilość tego drobiazgu.

To też w dzisiejszych głodowych 
czasach kury bywają smacznym kąs­
kiem i dlatego jakiś amator drobiu wła 
mai się do chlewika d  Anastazji Szo- 
piny i to włamał się całkiem ordynar­
nie (snać musiał być bardzo głodny).
I... oporządził ten chlewik z 3 kur i ko­
kota, zwanego również kogutem. P. 
Szopiina jest ..stratna1* n.a 15 złotych.

R A D I O
KATOWICE. 30 stycznia 1933 r. 
11.50: Komunikat meteorologiczny.

II.58: Sygnał czasu i hejnał z Krako­
wa. 12.10: Koncert z płyt gramofono­
wych. 13.20: Komunikat meteorolo­
giczny. 15.10: Komunikat Państwowe­
go Instytutu Eksportowego. 15.15: Ko 
munikat gospodarczy oraz urzędowa 
ceduła Giełdy Zbożowe! 1 Towarowej 
w Katowicach. 15 35* Muzyka lekka 
(płyty). 16.10: Skrzynka pocztowa.
16.25: Kurs elementarny iezyka fran­
cuskiego. 16.40: ..Bilans handlowy i 
bilans płatniczy11. 17.00- Utwory na 2 
fortepiany wykonają Zofia Dawidson i 
Eliza Rosenblumówna oraz pieśni w 
wykonaniu Marji Lestuzzi fm-soor.). 
18.00: Muzyka lekka z W arszawy
18.50: „W ynalazczość polska w do­
robku cywilizacvinvm świata14. 19.10: 
Rozmaitości. 19.25: Komunikaty Stra- 
żactwa Śląskiego. 19 30- ..Na widno­
kręgu14. 20.00: Skrzvnka pocztowa te­
chniczna. 20.15: Onera Gioconda11
Ponchiellfego — z ołvt. W  przerwie 
po II akcie wiadomość5 sportowe. 22.35 
Komunikat metorologiczny. 23.00: 
Muzyka taneczna.

sw oich znajom ych poznałem  sporo 
ładnych panienek; aż przed sied­
miu m iesiącam i poznałem  Frydkę, 
dobrze w ychow aną dziew czynę, in 
teligentniejszą od Basi i w  dod at­
ku posażną.

Matlka moja radzi mi, żebym  o- 
żenił się z nią, że zrobię 

dobrą partję 
i nie będę tego ożenku żałow ał.

Poniew aż F rydka podobała mi 
się rów nież, zaczęliśm y m yśleć 

o małżeństwie.
Na Boże Narodzenie przy jecha­

łem  do domu. Spotkałem  tu Basię. 
G dy pow iedziałem  jej, że w krótce 
już ożenię się,

zemdlała.
I, cóż się okazało?
B asia p rzesta ła  odpisyw ać na 

moje listy, gdy byłem  w wojsku, 
poniew aż moja m atka stale jej mó 
w iła, że ja się z nią nie ożenię, że­
by  sobie w ogóle g łow y mną nie 
zaw racała .

U w ierzy ła  dziew czyna, nie chcia 
ła  się narzucać, a ja m yślałem , że 

ona mnie porzuciła.
Bo i to, co m atka pisała do mnie 

o znajom ych Basi, nie by ło  p raw ­
dą. P isała tak, bo chciała pokłócić 
mnie z Basią.

T eraz  nie wiem, jak postąpić.
Rozum każe zostać przy  F ry d - 

ce, serce zaś ciągnie mnie do Basi.
Jestem  bezrad n y  i tylko R edak­

tor G aw ęda może mi coś dopomóc 
w mem strapieniu.

Wiktor K.
Lubliniec, 26.1. — 1933 r.

M ówią przysłow ia  ludowe, że 
sam ą

m iłością żyć nie można,
m ówią jednak i o tern, że pienią­
dze niezaw sze przynoszą szczęś- 
cie.

W  życiu zdarza się, że ktoś żału 
je do śm ierci poryw u miłości, któ 
ry  zaprow adził go do o łtarza.

Z darza się rów nież, że ktoś od­
dałby

skarby całego świata,
byle móc w esprzeć głow ę na se r­
cu ukochanej, k tó rą  porzucił dila 
pieniędzy innej.

T rzeba  czekać, zw ażyć, co jest 
u P ana silniejsze, w reszcie... za­
stanow ić się zupełnie pow ażnie 
nad krokiem , k tó ry  chce P an  uczy- 
nić.

W  każdym  razie długo nie uda 
się Panu trzym ać

dwu srok w  garści.

M oże do tego, co  ja piszę, ze­
chcą dodać coś od siebie inni C zy­
telnicy i m oże rada k tóregoś z nich 
trafi Panu do serca.

W  każdym  razie nie spieszyć 
się z decyzja.

Ł atw iej sie bow iem  ożenić, niż 
„odżenić44.

OJ, JADZIUNIU, JADZIUNIU!
Szanow ny P an ie  R edak to rze! Ze 

w szystk iego, co iest w gazecie, in 
teresuje mnie najw ięcej Poradnik.

P ro szę  o radę, bo w szyscy  m ó­
w ią mi. że

jestem lekkomyślna, 
ale to chyba nic dziw nego, bo mam  
dopiero 19 lat.

Jestem  zaw sze w esoła, lubię 
m uzykę i tańce, i n to  robi mi cze 
sto w ym ów ki i m atka, i siostra', co 
p raw da starsza, a w iec m oże dla­
tego pow ażniejsza ode mnie.

Cóż mam robić kiedy
nie umiem usiąść spokojnie 

i robić pow ażnej miny. a udaw ać 
pow agi nie chce. bo to przecież 
śm ieszne.

P oniew aż jestem  w esoła, mam 
duże to w arzy stw o  chło^^Tr mnie 
liubia i. jak to mówią, mam do nich 
szczęście.

G dy znudzi mi sie ieden, już jest 
drugi, a potem  pogodzim y się i 
znów  iest zgoda.

M iałam znajom ego, k tó ry  
oddałby dla mnie dusze, 

ale go już nie łubie. Jest on gospo 
darzem  i zbrzydł mi od czasu, gdy 
chodzi do mnie bardzo  elegancki i 
p rzysto jny  rzemieślnik.

A ia chce mieć męża urzędnika, 
albo przynajm niej rzem ieślnika.

P roszę  o rade. 
czy wrócić do pierwszego.

jak tego chcą rodzice. czv  tak  d a ­
lej lekcew ażyć w szystko  i dirwić 
z w szystkich.

M oże P an  R edaktor, a  może 
ktoś z C zytelników  w skaże mi, 

jak mam oostapić,
zia co zg ó ry  dziękuję.

W esoła Jadwinilf.
Oj, Jadw iniu, Jadw iniu.
Że jesteś w esoła, a naw et tro ­

che rozstrzepana. nie w idzę w  tem 
nic złego.

Bo śmiech to zdrow ie, a
m łodość —  to radość ł życie.
Ale trzeb a  pam iętać i o  tem, że 

latka ida. 
że nie można wiecznie śm iać sie i

Ostatnia taza Konkursu
Wyznaczamy termin losowania

Wkrótce rozpoczniem y druk wygranych nagród
Komisja Konkursowa kończy 

prace.
Losowanie nagród, które mają 

przypaść w udziale Uczestni­
kom Konkursu bedzie trwało od 
dnia 1 do 7 lutego włącznie.

W miarę uzyskiwania wyni­
ków losowania, od komisją bę­
dziemy je podawali do wiado­
mości Uczestników.

Pierwsza lista wygranych na­
gród ukaże sie w  Nowym Czasie 
w dniu 3 lutego.

O miejscu i terminie wydawa­
nia wygranych nagród zawia­
domimy Czytelników we wła­
ściwym czasie.

A więc... cierpliwości.
Pojutrze pierwszy dzień loso­

wania.

tańczyć, że i o przyszłości czasem  
należy pom yśleć.

Pow agi udaw ać nie trzeba, ale 
nie zaszkodzi

ustatkować sie troche, 
a naw et i posłuchać starszych , gdy 
dobrze radża.

A napew no ani tatuś, ani m am u­
sia

nie życzą źle sw ei córuni
i nie m ożną b rać  im tego za złe, 
że m yślą za nią o  jej przyszłości, 
gdy w idzą, że ona sam a nie potrafi 
zdobyć sie na to.

A w  chłopcach bardzo  
przebierać nie należy, 

bo to może skończyć sie naw et... 
s taropanieństw em  roześm ianej J a -  
dwimi. k tóra  w ted y  napew no 

straciłaby cheć do drwin
ze w szystkich  i w szystkiego.

•  »
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Dziś: M artyna 
Jutro: Piotra
Wschód słońca o godz. 7.21 
Zachód słońca o godz. 4.18 ■

Repertuar
Teatru Polskiego

W torek 31.1. o godz. 20 (przed, popu­
larne) „Panna Fliite“ .

Środa l.II o godz. 20-ej „Lekko­
myślna siostra14 (premjera).

Czwartek 2.II o godz. 16 „Kupiec 
Wenecki44. O godz 20-ej: „Pod zarza 
dem przymusowym14 

Sobota 4.II g. 15.30: „Kupiec W e­
necki1' (dla szkól): o g. 20: „Lekko­
myślna siostra44.

TEATR POLSKI NA PROWINCJI 
Rybnik. Poniedziałek 30.1 o g. 19.30 

„Panna Flute44.- 
Pszczyna. Piątek 3.2 o godz. 19.30 

„Po tasz i Perlmutter44.
PANNA FLUTE W  RYBNIKU 

Dziś w poniedziałek 30 bm. Teatr 
Polski z Katowic wyjeżdża do Rybnika 
gdzie w sali hotelu Świerklaniec ode­
grana zostanie przebojowa farsa „Pan­
na Flute44.

PRZEDSTAWIENIE POPULARNE 
Jutro, we wtorek 31 bm. o godz. 20 

przedstawienie po cenach najniższych. 
Odegrana zostanie .Panna Flute1* w 
premjerowej obsadzie.

„LEKKOMYŚLNA SIOSTRA4*
W  środę 1 lutego wchodzi na afisz 

wyborna komedia Perzyńskiego „Lek­
komyślna siostra44, która należy do 
najlepszych utworów twórczości dra­
matycznej obecne! doby. Reżyser 
Bryliński wydobywa wszystkie walo­
ry tej roześmianej komedii.

NAJBLIŻSZE PREMJERY 
W  przygotowaniu pod kierownic­

twem reż. Kochanowicza przebojowa 
sztuka W attersa i Hopkinsa „Artyści14 
oraz „Triumf medycyny41 (Dr. Knock) 
Romains*a pod kierownictwem reżyser­
skim H. Brylińskiego

j ffutwuiBila OKO B i l  f  |
ZAJĘCIA POSZUKUJE agent-inkasent 
za kaucia. Zgłoszenia do „N. Czasu41 
pod „Agent H. B.**
PRAKTYK ANTKA BIUROWA, młoda, 
za wynagrodzeniem poszukiwana. Zffła 
szać się: ..Remont**. Katowice, ul. Ko­
chanowskiego 12.
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